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NIEWIERNOŚĆ W  MIŁOŚCI.
Z BLgf slshiego F . d w a r . i a  L y t t o o  l i u l w e r a .

P rzekład K arola  L a n gego .
Ach! p ierwsza rozkosz w  lubego o b jęc iu ,
Kiedy kochana i kocha —  dziewczęciu 
i ta je  czuć duszę życia anielskiego;
L ecz  kiedy słaba ządze gwałtu  zDiegą,
[ co d r u g i e m u  s o b i e  wy mieszczono,
»1 zmierzłćj  lubości obca rozkosz r a d n ie : 
P iekło  natenczas wciska się tam zd rad n ie ,
I  śmierć zapładnia  oblubieńcze łono!

S ew eryn  G oszczyński (Zamek Kaniowski).

Płytko-myślący jednę tylko znają niewier­
ność; tę mianowicie, która —-  jeżeli ja po­
pełni kobieta —  ani od wetowaną, ani prze­
baczoną być nie mole. Nie znają oni tysiącz­
nych odcieni, w które się zmienność przy­
biera, nie śledzą zatrważających postępów 
oziębłości serca. Wszakże tych, co prawdziwie 
i tkliw ie kochają, spotyka jeszcze inna niewier­
ność, w której osoba n e ma żadnego udziału. 
Jak na niewdzięczność, tak równie i na nią, 
żadne prawo nie n tanowi kary, a na własne 
pomszczenie krzywdy, siły nie starczą.,

J.eźli w ścisłem połączeniu serc dwojga 
miłość jednej osoby przeżyje przywiązanie 
d rug ie j, któż żdoła wysłowić katusze nie­
szczęsnej,, poglądająeej na gaśnienie ognia, 
którego już żadna siła roztlić nie zoołal Taka 
niewierność najczęściej nagle nas uderza. 
Tkliwe zaufanie jest duszą kochającego serca;, 
na próżno dowodziłbyś zaślepionemu, że 
współczucie ukochanego przedmiotu ostjga, 
anielska łagodność jego wynajd/ie tysiąc przy­
czyn uniewinniających krzywe spojrzenia i 
oziębłość w pożyciu; —  tysiąc innych, tylko 
jednej, prawdziwej, nit widzi. Mieni to sku­
tkiem jakiejś zgryzoty, słabości lub chwilo­
wego roztai gnienia; przemijającórn myśli we­
zbraniem: biedne, sieroce serce!... z .większa,,

niż przed tćm ufnością, z thliwszćm rozrzew ­
nieniem tuli bwe czucie do zimnego łona, by 
żal ukoić, 1 w zywszem przywiązaniu znaleźć 
boleści pociechę. Przyszedł nareszcie czas, 
ęazie serpa rozdwojone pogodzić za późno. 
Już nie jesteśmy w s z y s t k i e m  dla okrutnej, 
ukochanej osoby. Przekleństwu nawyknienia 
spada na nas piorunem , a obojętność osiada 
przybytek, gdzie nasza dusza niegdyś za­
mieszkiwała. Przejrzeliśmy nieprzyjaźnem 
światłem: poznajemy, że wzajemność ku nam 
zaumarła. I cóz nam w pociechę zostanie? 
Nic zgoła, niestety 1 Natenczas p.erwszem na- 
szem, naturalnem uczuciem, ciężka zgryzota 1 
Czujemy, żeśmy zdradzen', wzgardziło nami 
niewdzięczne serce, a przecież... ubóstwiali­
śmy je,'pieścili i od wszelkich zastawiali po­
cisków!. Z  jakąż radością, z jakiem- uniesieniem 
w  smutnem nie raz oddaleniu wodziliśmy 
tęskne myśli o jego wdziękach i wierności! 
Dziś to wszystko już nas opuściło. Wpada­
my w dzikie narzekania, stajemy się natręt­
nym i; badamy podejrzliwie każde spojrzenie, 
śledzimy złośliwie każdą czynność; sami nie­
szczęśliwi, dręczymy, obrażamy innych. Te 
nasze cierpienia, te porywcze wybuchy wrzą­
cej namiętności, te ironiczne, złośliwe przy- 
m ówjd, na które w  odwet radżibyśmy , jak 
niegdyś, tę miłą usłyszeć odpowiedź, która 
zwykle zawziętość rozbraja: wszystkoto przy­
spiesza okropną godzinę; sąto nowe nasze 
w ystępki; szczere dowody skrzywdzonej mi*, 
łości służą niewdzięGznćj osobie w obronę 
sprośnego pr zenie wierzenia się; niemi się za­
stawia , ich męki wyświetla, jak gdyby bez 
ża lu , bez szemrania znieść można tak ciężką 
utratę 1 Cóż, gdy nareszcie mocnem wstrzą- 
śnieuiem runie świątynia i bostwo uleci?.-
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Jakże często w milczenia ząrtungjni pogląd .my 
z wrzącem, sercem w te, lodem ścięte źrenice, 
które już nigdy tkliwym n.e błysną dla *naś 
wyrazem. Nawet milczenie nasze zmartwiało; 
straciło dawną wymownośćl — Niepojęci, 
niezrozum ień:, jakże pragniemy śmierci,, tej 
niemej zemsty ża krzywdyl Błagamy Boga', 
aby nas pogrążył w niedoli, lab ciężką na­
ruszył chorobą, spodziewając się, że drogą 
nam istota z pociechą do nas się zbliży. 
7 dziecinną ufnością wmawiamy w sieLie : 
»W niedoli, sin u lwu lub cierpieniu, przecież 
to serce nas me opuścił® Zawiedliśmy się 
boleśnie. Bez opieki, bez starania gaśniemy 
samotnie śród wichrzącej burzy! Wtedy to 
owłada nas dotkliwe, okropne uczucie samo­
tności i niebezpieczeństwa. Nito dzieci błąka­
my się w nocnej ciemności. Nad śmierć sumę 
srożej dotknęła nas ta utrata , bo nawet t 
owe »l«iedyś,® gdzie znowu złączą się te 
szczęśliwe dusze, które były do śmierci ko­
chane; nawet i tc k i e d y ś  wrócić nam nie 
zdoła tej m iłości, którąśmy jeszcze przed 
koncern długiego życia stracili. Cóż mamy 
począć? Przywyknęliśmy kochać i wzajem 
odbierać kochania dowody. Czyiiż możemy 
nowe stwierdzać śluby i w innym przed­
miocie szukać tego, co w tamtym zniszczało? 
llarem neto najczęściej zabiegil Czyiiż bowiem 
tej niecnej, nikczemni j osobie nie poświęcili­
śmy najlepszych lat naszego zycla, hożej mło­
dości serca, i najświeższych kwiatów naszych 
uczuć? Nie oddahżeśmy jćj całego plonu 1 
O ! jakże mało na drugi zbiór pozostało 1 

Otóżto są rysy zbrodni m o r a l n e j  n i e ­
w i e r n o ś c i .  lito nam miłość kochanka, lub 
serce kochanki wydzióra, na wszystko inne 
ztępia nam uczucie. Może nem też i lata już nie 
służą, może i wdzięków już braknie, luóremi- 
byśmy zachwycić zdołali. Dawniej mogliby­
śmy inny uczynić wybór, dziś ta pora minęła 
nięzwrolnie. Któż nas w zawiędłej postaci 
z pożółkłem licem , tak żywo ukocha, jak 
w  onej życia wiosennej dobie, gdyśmy te 
wszystkie mieli przymioty, do których miłość 
łatwo się przykłania ? Jakże piękne czucie 
objawiła ona kobieta, która, gdy ją małżonek 
porzucił: » Ud d a j ż e  mi,® rzekła, »to, com  
ci wniosła .« A mąż jćj odrzekł w jałowein 
ubóstwie swych uczuć: >?Posag w a ć p a u i
b ę d z i e  je j  zwrócony.® — »Nie o p o s a g u

myśla łam,® odpcwie małżonka. »Oddaj  m i 
lpęiuU m o j e  rs-lo tne  s k a r b y :  w d z i ę k i  
mój  u r o d y  i m ł o d o ś ć  k w i t n ą c a ;  ode aj  
d z i e wi c z ą  d u s z y  m o j ć j  c z y s to l ć ,  b ł o g ą  
u m y s ł u  w e s o ł o ś ć ,  i t o  s e r c e  s z c z ę ­
śliw ie, co n i g d y  m e  b y ł o  z d r a d z o n e  U 

'fylói są istotne dobra, których nas niewier­
ność pozbawia, gdy nam w świat wypchnionyin 

\z  Szyderczą goryczą, nowe radzi zawićrać 
stosunki. W miarę przeciągu czasu, kiedyśmy 
wierność nasze chowali, w miarę uczuć, które- 

.śiny nieśli w ofierze, w miarę skarbów na­
szej duSzy, w miarę miłości i poświecenia, 
jakióm serce nasze ku nieenćj osobie pałało; 
wzmaga się niepodobieństwo wynagrodzenia 
sobie poniesionej straty. Lecz nie koniec na 
tein , wszelkie zatrudnienie wydaje nam się 
błahóm i bezładnein. T rudy zwyczajnego życia, 
codzienne zabaw y, rozrywki towarzyskie, 
tak czcze, tak nizkie same przez się, błogim 
nas dawniej chwytały urokiem, kindyśmy je  
z ukochaną istotą podzielać, i o nich roz­
mawiać z nią mogli. 'Współczucie umila nam 
te zatrudnienia, lecz gdy to ogniwo pęknie, 
ginie powab trudów i rozrywek. Rozmowy, 
stają się nam głuszącą grzechotką, a towarzy­
stwo, galeryją obrazów, Dobre iinię, praco­
witość, te nawet wzniosłe cele życia, nie zdo­
łają ducha naszego orzeźwić. Cóż bowiem 
umilało nam pracę, co sławę czyniło d”ogą? 
Cóż, jeźli me nadzieja, że nagroda onych 
odmaluje się w> uczuciach drogiej nam 
istoty? A teraz już nió ma je j; jużeśmy 
przestali być miłóini temu d r u g i e m u  
s o b i e !  A potem (i to jest późniejsza uwrga), 
czyli/; do żmudnych zatrudnień nie potrzeba 
nam pewnej spokojności, i swobody umysłu?
W bezpiecznćm posiadania tego, co nam jest 
najAroższóm, radości i nadziei okiem po- 
głądać możemy do koła: a przekonanie, że 
skarb, który posiadamy, żadną zewnętrzną 
przygodą wyczerpany być nie może,  czyni 
nas przedsiębierczymi, i do działania ośmiela. 
T eraz , wszystko nusi piętno naszćj trwoż- 
liwości; własne samego siebie poważanie, - 
ten konieczny warunek do nabycia dobrćj 
sław y, raz upokorzone, skazanem zostało 
na poniżenie. Duma nasza silnym i bolesnym 
ciosem dotknięta. Czujemy to , że w żadnej 
uciążliwej pracy dotrwać nie zdołamy. Zdzi- 
wiamysię nad wielkością dawnysh przedsię-
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wzięć naszych. Dla tegotó O t h e 11 o, gdy się 
zdradzonym być mniema, zaLiegi całego cia 
za żmudne i wzgardy godne uważa:

^Zegnaj mi swobodo um ysłu , i ly we­
wnętrzna błogości U A potem nasuwTa mu się 
konieczne, choć nie właściwie pojęte’ogniwo 
w  myśli łańcuchu: /Zegnajcie mi towarzysze 
»broni ze ślniącemi hełmy, i wy dzikie wojny, 
ico dumie stawiacie ołtarze! Zegnaj mi rżący 
»rumalm, i ty grzmiąca surmo! Wy, do mę- 
»ztwa budzące bębny, i ty piszczałko pieściwa! 
/Żegnajcie mi królewskie sztandary ; żegnaj 
»świetny przepychu, i ty czcza chwało zwy- 
»cięzkich bojów ! Zegnajcie mi>— o żegnajcie 
»na wieki 1 O t h e l l o  n i ć  ma  co rob ićU*)

Wszakże z tej dotkliwej zdrady inne prócz 
tego, trwalsze wynikają skutki. Tracimy ufność 
ku ludziom. N iełatw o zachwycą nas powaby. 
Podstawy moralnego świata wydają nam się 
wątłemi. Ani już wiarę pokładamy, ani bu­
dujemy nadzieję na wierności drugich. Jtiedy 
ta jedyna istota, htóręśmy tak ukochali, tak 
tęsknie pielęgnowali, która nas w kwiecie życia 
znała, której niezliczone, codzienne nieśliśmy 
ofiary, litórąs'my w duszy serca naszego 
pieścili, dla której z całym światem szlibyśmy 
w zapasy, gdyby ją świat chciał pokrzywdzić 
— kiedy nas o n a  porzuciła, na c z y j e j ż e  
wierności możemy jeszcze polegać?1

Nakoniec z czasem oswajamy się z niedolą. 
Zbieramy powoli mech naszych uczuć z tego 
serca, które się dla nas zimnym stało głazem. 
Nie kochani, przestajemy też kochać. Rok mija 
po roku; wszystkie inne uczucia wzmagają 
się i ustępują. Duma przejdzie w obojętność, 
spaniałomyślność w skąpstwo, zawzięta nie- 
przyjaźń pójdzie w zapom nienie; wrogów 
możemy w Życzliwych zamienić; ale mi iości 
raz utraconej, nigdy juz nie odzyskamy. 
W głuchej próżni naszego łona żadna już nie 
powstanie świątynia, żadne uczucie tkliwe 
nie zakwitnie; to  j e d n o  tylko, które zejdzie 
na dzikim odłogu miłości, czytc będzie nie­
nawiść, czy wzgarda, czyli obojętność, to jedno 
tylko nie odstąpi nas do zgonu. Na zawsze 
Zmienieni w oczach jednej osoby, iluzlto z nas 
zmieniło się w oczach świata; straciliśmy 
dawną wesołość, dawną w obcowaniu przy­
jemność ; nasza uczynność stała się oziębłą,

*) O thello  , the m oor o f  V c n ic e ,  d iam at W yl.  Szek­
sp i ra ;  w  trzcciin akcie. (P rzyp  tłum.)

a podejrzliwość się wzmogła! Potop nam ięt­
ności upłynął, ziemia sic znowu zazieleniła, 
ale m y już w nowyirt żyjemy świecie, a ten 
świat nowy jest tylko mogiłą starego!

NOWOROCZNIE WIANEK.
Z początkiem r. 18:56 wyszed ł  w Warszawie- Nowo- 

rocznik: W i a n e k ,  wydany  przez Józ. Kaczanowskiego. 
Piękność p a p ie ru ,  druku i dobór ryc in  angielskich, tyle 
z powierzchownej s trony  zalecają to dz ie łko ,  zc m oże  
w równi stanąć z zagranicznemi almanachami. Co do  
wewnętrznej  wartości  W i a n k a ,  nic wchodząc  w szcze­
gółowy r o z b ió r ,  tyle  możne pow iedzieć ,  ze proza o d ­
znacza się lekkością stylu, wicie jes t  scen w powieściach 
m atowanych pięknie ,  i gładko opow iadanych .  Mile się 
czy ta ją :  hBistSĘyja wielu  m ałżeństw  F. hr. Skarbka;* 
»Dw.c sceny w Saskim - O g rodz ie , S7abrańskiego.« — 
Dobrem  obrazowaniem i do  nońca u trzymanym interesem 
odznacza się między innemi powieść ,  którą tu przy toczyć  
sobie  p ozw alam y:

O C Z Y  i jR O C Z N E .*)
X.

Bogaty szlachcic, w 11?ir-owaitym dworze, mie­
szkał nad W ista; wszystkie okna tego dworu wy­
chodziły na spaniała rzekę, nie było żadnego ani 
od slrony guściócu , ani tez obszernego gumna. 
Długa alea l i p , między któremi przechodziła 
droga do dworu szlachcica, zarosła trawą i chwa­
stem , wskazywała, ze nie wiele sasiadbw to 
samotne siedlisko odwiedza, zc nic znajdziesz tu 
dawnej gościnności.

Pau tego dwora od lat siedm dopiero sto 
z dalekiego powiatu sprowadził; ale wieśniacy mało 
go znali i nawet z bojaźnią unikali: okropne 
bowiem powieści biegały o nim.

Z  bogatych rodziców urodzony nad brzegami 
Sanu, od kołyski nieszczęśliwa mu przyświecała 
g.tiazda, miał oczy u r o c z n e ,  które chorobę 
i śmierć ludziom zadawały. Kiedy spojrzał w zła 
godzinę na bydlę: zataz zdechło; jeżeli co po­
c h w a l i łu is z c z a ło  zaraz. Ojciec i matka ze zgry­
zoty pomarli, a pan  u ro czn y , juk go w 'o k olicy  
nazywano, gdzie nienaliczone zrządził swojemi 
oczyma szkody, przed twszy po rodzicach majątek, 
przeniósł się nad brzegi Wisły , i zamieszkał 
dwói murowany. Wszystkich pooddalał ludzi, 
zostawiwszy jeno domownika starego, który go 
na ręku wypiastował, i któremu jedynie 7I0 
oczy pana nie szkodziły wcale.

*) Urzec,  urzeczenie, urzekliwy, urokliwy — od urokn, 
o którym przesądy do tąd  między ludcui trwają. 
Powieść  ta wyjęta  z dzieła,  będącego w rękopismie 
p o d  napisem-. » K i e c h d y ,  s tarożytne podania 
ludu polskiego i Rusi.U 
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Pan uro czn y  rzadko wyjeżdżał z domu, bo za 

jogo oczyma ciągnęły się klęski, śm ierci choroby; 
dla lego zawsze siedział obok pana stary sługa, 
co go ostrzegał gdzie w ieś , m iasto, czy czło­
wieka zobaczył; wtedy pan zakrywał oczy nie­
szczęśliwe, albo je  spuszczał, i zapatrywał się 
na wiazke grochowin, zawsze w nogach położoną. 
Znając swoje oczy, litórćmi pomimowolnie nie­
szczęścia i klęski sprowadzał, kazał wymurować 
dwór obszerny, ale wszystkie okna obrócił na 
W isłę ,  chcąc tym sposobem , by ludziom nie 
szkodził , ani na własne gumno nie patrzył ; 
dwa razy ju z  m u bowiem spłonęło, kiedy spoj­
rzał w złej godzinie. Mimoto przeklinali go 
flisy, i z trwogą ukazywali na duże okna m uro­
wanego dw oru, zltąd oczy nie jedn em u zadały 
chorobę, a burza zawsze niemal w przystani na 
przeciwnym brzegu, wprost białego (jak nazywano) 
dw oru, wiele statków uszkodziła. Odważył się 
flis jeden , podpłynął na łodzi do białego dworu, 
i chciał widzieć pa n a  urocznego.

Stary sługa przestraszony wprowadził do ko­
mnaty jadałućj zuchwałego żeglarza. Ban, jedząc 
obiad, rozguiewany, ze mu nieznajomy prze­
szkadza, spojrzał na przychodnia ponuro, a flis 
dostał takiej febry, ze słowa przemówić nie mógł, 
i upadł na progu. Stary sługa, z rozkazu lito­
ściwego pana, wyniósł go do łodzi, dużo dał 
pieniędzy, i odwiózł na brzeg przeciwny. —  
D ługo śmiałek chorował: kiedy zdołał mówić, 
okropny obraz, w którym wystawił dw ór b ia ty ,  
i urocznego p a n a ,  przestraszył jeszcze więcćj 
wszystkich flisów., co go z ciekawością otoczyli. 
Od tego czasu każdy że g la rz , płynąc po Wiśle, 
odwracał -oczy od białego dworu^, z-cicha się 
m o d l i ł , i drżał na samo wspomnienie złych oczu 
groźnego pana.

Jnz Jat dziesięć minęło, jak  dwór biały był 
przestrachem okolicznych mieszkańców i flisów. 
Nikt nie odwiedzał pa n a  urocznego,  a nieszczę­
śliwy pędził samotne godziny. Sroga nastała zima; 
stadami wiłcy w około dworu smutnym głosem 
wyli, a pan domu siedział smętny przy kominie, 
na którym wielki gorzał ogień, przewracając karty 
jaltowćjś księgi. Stary sługa juz wszystkie drzwi 
pozamykał, i w tejże samej komnacie z drugiej 
strony komina nsiadłszy , ogrzewał stare i prze­
m arzłe  c ia ło , naprawiając sieć na ryby.

„Stanisławie l« rzekł pan do niego, "czy dużo- 
ście ryb w przerębli nałowili?® —  »Nie w ie le ,  
panie, ale będzie dosyć dla nas obudvvu.«

"Prawda!** mówił nieszczęśliwy bogacz, „jnż 
tyle l a t , a my zawsze samotni ; nieszczęśliwa 
godzina, kiedy mic urodziła matka 1 Zawsze sam! 
żyje jak  pustelnik, bo ludzie uciekają przede mną[«
1 otarł łzy, co zwilżyły nieszczęsne oczy.

Nagle usłyszeli na dziedzińcu glos ludzki, w zy­
wający ratnnku. Zadrżał pan dom u , tak dawno 
nie słyszał obcego głosu. Stary sługa wybiegł 
z komnaty, a za nim pa r f  uroczny  z lampą w ręku.

Przed samą sienią stały sanie kryto ; obok 
stał sędziwy człowiek, wołający ratunku. Skoro 
ujrzał wychodzących ze światłem, wyniósł z sani 
omdlała zon ę, a stary sługa pomógł wysiadać 
przestraszonej młodej i pięknćj córce.

Przyłożono drewek na k o m in , otrzeźwiono 
zemdlałą matkę , pan domu radosny j wesoły, 
dobył zapleśnialych butelek węgrzyna, i suto 
sędziwego ojca pięknej córki raczył. Stary sługa 
uśmiechał się skrycie, patrząc na radość i wesołe 
lica swego pana, które zawsze ponnrość i sm ę­
tek od kolćbki osiadał.

Gość przybyły, rozgrzany starym węgrzynem, 
opowiadał, jak  w drodze, zaskoczony burzą, zm y­
lił z drogi, a po długiem błądzeniu, napotkawszy 
gromadę zajadłych w ilków , zaledwie uciec po­
trafił, i schronić zię na podwórzu białego dworu.

Wnet rozpakowano sanie; a strudzeni, zziębli 
i wystraszeni podróżni znaleźli ciepły i w y­
godny spoczynek. Znowu cisza dawna zaległa 
komnaty, a ogień na kominku słabym jeno przy- 
świćcał połyskiem.

3.
Zegar ścienny uderzył pierwszą po pó łn ocy; 

stary Stanisław drzymał przy k o m in ie , pilnując 
ognia, gdy zaskrzypnęły drzwi od sypialni pana, 
i wyszedł uroczny  nie rozebrany wcale.

Sługa zdziwiony przetarł oczy, i pomruknąłsnem 
rozmarzoDy: »Co, panisko biedne jeszcze  nie spi?>*

"Cicho, stary mój druchu !* odrzekł pan w e­
soło, »spać nie mogę, i bodajbym nigdy nie za­
snął, a był tak szczęśliwy, jak  dzisiaj.<i I usiadł 
w wielkiem krześle przy kominie, uśmićcliał się 
radośnie, i począł płakać.

Płacz, płacz bieduiątko —  pomyślał Stanisław 
—  prędzej może wypłaczesz z u r o k u  swe nie­
szczęśliwe oczy.*)

"Gdyby mi Bóg dał to, co zamyślam," m ówił 
do siebie pan u ro czn y ,  »niczegobym na tym 
nie zażądał świecie. Jnź lat trzydzieści żyje 
samotnie, jak pustelnik albo zbrodzień; a p rze­
cież nie skalałem się w ystępk iem , nie pom y­
ślałem o zbrodni. T ylko  oczy! oczy mojel**

Sm utek zasępił oblicze przed chwilą radosne, 
lecz wkrótce znów u im ićch  osiadł na dawnem 
m ie js c u , w id ać , źe promyk nadziei spędzał po­
nurość. »Mój stary przyjacielu U a Stanisław 
spojrzał wesoło, "ja może się ożenię.«

»Dajto Boże I* zawołał sługa, sale gdzież . 
szukać przyszłej mojej pani ?«

*) L ud  u trzy m u je ,  źe p łacz  serdeczny przeczyszcza
tego rodzaju  oczy.
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Pan powstał z krzesła, zbliż) ł  się na palcach 

do drzwi bocznej komnaty, gdźie podróżni znu­
żeni smaczno zasypńali, a wskazując ręltą, wy­
rzekł  z cicha: »Taml*

Stanisław kiwnął głową, jakby pochwalał wy­
bór dobry, i przyrzucił diew na komin. Pan 
zadumany odszedł do sypialni, a stary sługa po- 
m rukając: »Dajto B o że!  ale nie dojrzeją te
gruszki na wićrzbie;" zasnął twardo.

4 '.liano zbudził się podróżny, ale o dalszej drodze 
nie m ógł pomyśleć, dla słabości małżonki. Pan 
domu z radością się dowiedział, żo dni kilka za­
bawią , a Stanisław ju ż  zaczął w ierzyć, że  doj­
rzeją gruszki na wićrzbio. Gość, byłto szlachcie 
nie majętny, Jecz choć nie miał do zbytku , żył 
uczciwie, i o nic nikogo nie prosił; upodobał sobie 
uprzejm ego gospodarza, i po tygodniu goszczenia 
rzeki raz do swojej ju ż  wiele zdrowszej małżonki:

»Małgosiu 1 coś nasz łaskawy gospodarz smali 
cholewki do naszćj Maryi, i onu, jak baczę, nie 
od tego. Iii© zlećhyto było.4

» Widzi ci się tak jeno;* odpowiedziała zona, 
ale w  duszy rada b y ła , !o  co roiła sobie po 
głowie i mąż potwierdził.

»Człek nie ubogi, nie m łokos, nic m u nie 
brakuje," mówił d ale j ,  chodząc po komnacie; 
»nasza też dziewka nie krzywa, i dojrzała w la­
tach , że ju z  można oddać w  ten stan święty, 
i pobłogosławić."

Po wieczerzy gość sędziwy popijał starego 
węgrzyna, muskał czuprynę, i slucnał z uśm ie­
chem , jak  pan domu w pokornćj mowie upra­
szał o rekę Maryi.

»Podobałer mi się waszmość," odrzekł po dłu­
gim n am yśle , »i kiedy o wiano nie pytasz, ani 
go żądasz, a masz dosyć własnego chleba, niech­
że i przędzie kądziel w waszym dworze, a rodzi 
dzielnych synów."

W e trzy miesiące pa n  uroczny  miał ż o n ę ; 
znikła trawa i chwasty z alei l ip ow ej, bo je  
stratowało mnóstwo koni i k o la s , co zwiozły 
krewniaków i p r z y j a c i ó ł  panny-młodej, na wesele 
do białego dworu.

W  kilkanaście dni gwar ucichł, a droga lipowa 
znowu zaczęła zarastać trawą i pokrzywą.

5 .
Nadchodziła druga zima,, a towarzystwo we 

dworze powiększyło się tylko o jednę panią 
domu. Liczna czeladź, którą przy jął ,  wkrótce 
pouciekała, usłyszawszy, ze pan ich ma tuk nie­
szczęśliwe oczy; kilku pozostałych, doznawszy 
od nich ciężkiej choroby, porzucili dwór biały, 
a młoda i dorodna pani, w ciężkich przewracała 
się bólach na bogatem ł o ż u ; tylko mąż przy­
wiązany, z odwróconą gło w ą , śc:skał je j  ręce

zimne i. skrzepłe. Wiedziała, że  maż ma zło 
oczy; wiedziało, żo niemi powiększał jó j  cier- 

ienia i b ó ł e , a jedcak szczćrze przywiązana, 
lagałc strapionego o jedno spojrzenie.

rMaryjo I" zawołał z cieżkićm westchnieniem 
nieszczęśliwy; rwićm , że nie będę z tobą szczę­
śliwy, dopóki m am  te o c z y ; wybierz m i je ...  etc. 
nóż ostry, a z twćj ręki nie będzie mię boleć."

Wzdrygnęła się żona na tak okrutne zadanie, 
a p u n  u r o c z n y , widząc ją  niezachwiana , ui adl 
na krzesło i rzewnie począł płaltać.

»Na cóż mi ten dar boży, to szczęście, którego 
człowiek oczyma doznaje, kiedy wzrok mój klęskę 
niesie I 'Ty chorujesz ciężki* , Maryjo I w ierzę, 
bo uschnie nawet drzewo piękne, gdy nań w zlej 
godzinie spojrzę. Ale bądź spokojną;... nasze 
dziecię nie zobaczy ju ż  tych o c z u ; nie za­
szkodzą mu tez w uiczem i nie będzie pamięci 
ojet przeklinać!"

lę k ie m  tylko odpowiedziała chora małżonka. 
Pan uroczny  wyszedł, zostawiwszy starego sługę; 
wkrótce dwa przeciwne krzyki odezwały się 
z dwóch strón przeciwnych białego dworu. Ze- 
kwililo dziecię narodzono w sypialni. Rozległ się 
krzyk bolesny, donośny, m ęzk i,  w kom nacie, 
gdzie gorzał na kominie ogień. Płacz dzićcięcy 
zwiastował jego  przejście na św iat , ze ujrzało 
promień słońca, a krzyk męzki, że oiciec tego 
niemowlęcia pożegnał się z tern słońcem na 
zawsze. Dwie oczy, jak  dwa kryształy, z skrwa­
wionym nożem upadły na ziemię.

W  sześć lat, okna wybito i z przeciwnćj strony, 
zkąd widok był na obszerną wieś i gumna. 
Flisy pod samym białym dworem mieli przy­
stań wygodną. Pani dom u, zdrowa i wesoła, 
cieszyła się p iękn ą, jak  anioł córeczką, która 
ślepego ojca oprowadzała. 'Wieśniacy, co stracili 
na widok pana niewidomego i dziecięcia, nie u- 
ciekali, jafk dawniej. Zniknęła cichość pogrobowa, 
bo d wo-zanie i czeladź napełniali dwór biały tak 
niegdyś samotny. Stanisław, ju ż  zgarbiony laty, 
zakopał oczy swego pana w ogrodzie. Raz zdjęty 
ciekawością, czy j  eszcze się zachowały, odgrzebał 
ziemię i spojrzał: iskrzyły się jak świece, ledwie 
ich blask oiitiił się o twarz jego, zmarszczkami 
okrytą, zadrzał, upadł... i skonał. Pierwszy raz i 
ostatni, zaszkodziły staremu słudze oczy urocz-  
nego pana.  Długo ludzie gadali, że dla tego mu 
dawniej oczy nie szkodziły > bo go pan wielce 
kochał; teraz same zagrzebaue w ziemi, nabrały 
większej mocy, i zabiły wiernego sługę. Pan ślepy 
serdecznie go żałował; wystawni mu piękny na­
grobek z krzyżom, pod którym flisy modlić sie 
zwykli, gdy w przystani odpoczywali pod białym 
dworem. K. W i.  W.



L I S T  C Z W A R T Y  
L U D W I K A  B A Ń C Z A K I E W I C Z A .* )

Duia 14. Lipca 1835 na morzu, na korwecie 
Jo h n  A dam s.

Od czasu ostatniego listu mego, mieliśmy bardzo 
interesującą podróż, udawszy się naprzód do Genui, 
tej Diegdyś stolicy bogatej rzeczpospolitej, i talt 
słusznie nazwanej p y s z n ą .  Istotnie trudno jest 
znaleźć miasto, panujące lali pięknćj zatoce, i 
luórego pałace, wznosząc się w kształcie amfi­
teatru, lak spaniały widok przedstawiają, jakGenua. 
Cóż dopiero powiedzieć o bogactwie i przepychu, 
lltóre tu niegdyś panować m usiały , i którego 
jeszcze są tak znaczne ślady; z trudnością prawie 
wierzyć można , widząc te ogromne g m a c h y , iż 
one były przeznaczone na mieszkanie prywatnych 
osób, w większej części łiupców i spekulantów. 
Gmachy te ,  w porządku jo u s k im , doryckim i 
korynckim budowane, ozdobione są przepysznemi 
kolumnami m arm urowym i, ściany malowane al  

f r e s c o  tali świeże , ja k  gdyby zaledwie lat kilka 
trwające, wewnątrz zaś wszędzie marmur, mozaika, 
złoto, lapis  lazu li ,  j droższe nadto wszystko arcy­
dzieła Rubensa^-Tiliana, Guida, Yandilta i tylu 
innych slawj>Ych mistrzów; skutkiem gościnności 
tyłaścickłrtych budynków wszystkie znakomitsze 
salony są otwarte. Domy te, a raczej pałace, są 
tak obszerne, iż futnilije dzisiejsze, które przy 
upadku handlu, nie mogąc żyć na dawną wielką 
Stopę, załodwie czwartą lub piątą część gmachu 
zajmują. Teatr, trzeci we Włoszech, jest piękny 
i obszerny budynek, dobrze oświecony i ozdobiony, 
lecz gdy nie trzymają się tu gustu wszystkich 
innych miast włoskich i klasa wyższa nie uczęszcza 
nu teatr, nie inożna przeto powiedzie, aby 
aktorowic byli bardzo dobrzy. Mieszkańcy zdają 
sie być dosyć szczęśliwi, i jeźii  nić maja miny 
b o g a tyc h , w yglądają na dobrze się mających. 
t',n się tycze wojska, to jest bardzo ładnie ubrane 
i dobrze się wydaje.

Po opuszczeniu Genui udaliśmy się do Liworna, 
a zlamtąd do Florencyi przez Pizę. l łlo  pierwszy 
nazwa! Włochy ogrodem Europy, nie powiedział 
nic nadto, a kto nazwał Florencvją la bella  , 
szczćrą prawdę powiedział. Cala droga, prowadząca 
z Liworna do Florencyi, 62 mil angic!., jeszcze 
przez Rzymian budowana, jest tak dobra, iż nie 
ustępuje prawie niezrównanym pruskim i polskim 
chaussce  ; z obu zaś strón drogi, zamiast naszvch 
szerokich i prawie okiem niezmierzonych pól, 
znajdu ją się rozsiane wioski i masta, domki wiej­
sk i,  v i l l e , pałace i krótkie pola , przeplatane 
drzewami oliwnemi i winnemi krzewami , które 
układane W łestony, i wiszące po obu stronach 
wzdłuż, drogi, czarujący widok przedstawiają.

*) Ob: Rozm. Nr 30. z tara. rohu.

Przybywszy do P iz y ,  zwiedziłem tę zadziwia­
jącą budowo pochylonćj w ieży; rok ,  w którym 
zaczęto ją  budować, nic jest wiadomy, mniemanie 
jednak jest, iż to było r. 1174. Czyli zamiarem 
architekta było , budować ją w stanie, W jakim 
ją  dziś widzimy, czyli też nastąpiło to p o źn ić j , 
nie jest równie wiadomo; zdaje się jednakże, iż 
pochyłość ta nastąpiła w skutku trzęsienia ziemi, 
i że ósme piętro budowane było w celu p r z e c i w ­
w a g i  ciężaru. Wieża ta, 190 stóp wysoka, a i 3 
stóp pochylona wierzchołkiem od prostopadłej 
linii, zdaje się co chwila grozić upadkiem, a prze­
cież stoi od wieków. Wszedłszy w środek i idąc 
do góry po schodach, okazuje się wyraźne p o ­
chylenie, i zdaje się, jakoby osoba idąca upaść 
musiała; a wyszedłszy zupełnie na wierzchołek, 
dopiero się używa widoku, luóry nie łatwo jest 
opisać. U stóp miasto P iza, otoczone ogrodami 
i polami w najwyższym stopniu kultury, dalej 
wioska, tak zwana k r ó le w s k a , należąca do wiel. 
księcia Toskańskiego i posiadająca 14° wielbłądów, 
jedyne miejsce w E uropie , gdzie doprowadzono 
do skutku mnożenie się i chów tych użytecznych 
zwierząt; dalej znowu, widok na odlegle morze i 
maszty okrętów, jak przez mgłą się pokazujące. 
Piza niegdyś ludne, gdyż ollolo 140,000 mieszkań­
ców posiadające miasto, dziś poudadła , zaledwie 
17,000 dusz l ic z y ; zachowała tylko piękne łtlima, 
piękną okolico i srebrną Arno, która ją  na dwie 
części przedziela. Prócz tego posiada dwa kościoły 
godne uwagi dla pięknych malowideł, bogatych 
złoceń sztucznej architektury, i niektórych ko­
lum n rzymskich, egipskich i innych wschodnich, 
a wiele między temi jest z porfiru.  L ecz  naj­
więcej zajmującym jest budynek , tak nazwany 
Ca nip o S a n to ,  gdyż dziedziniec w nim się 
znajdujący, dosyć obszerny, napełniony jest 
cały ziemią , przywiezioną z Palestyny , z grobu 
świętego. Budynek ten służył poprzednio na 
groby dla familii szlacheckich P iz y ,  lecz teraz 
zawiera zbiór starożytności etruskich, rzymskich, 
greckich i egipskich, prócz tego ściany wewnę­
trzne ozdobione malowidłami a l j r e s c o ,  lubi) ćd 
4oo lat wystawione na wszelkie zmiany powietrza, 
zachowały całą świeżość kolorytu i wyrażeń. 
Między iunćmi ciekawemi starożytnościami znaj­
dują się tu wanny marmurowe greckie , kun­
sztownie wyrabiane in  basso rclievo,  i bożyszcza 
bronzowe egipskie ; wanny te są niezmierne ob­
szerne i głębokie, i domyślać się trzeba, iż staro­
żytni mieli zwyczaj kąpać się w kilka osób razem.

Przenocowawszy w Pizie, udaliśmy się do F lo ­
rencyi , dokąd wjeżdżając trafiliśmy właśnie na 
tak nazwane k u r s a ,  które są zupełnie w duchu 
starożytnych igrzysk. Ponieważto był dzień świą­
teczny, a przy tein uroczystość narodowa, okna 
w calem mieście były najpiękniej ozdobione,
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a ulice napełnione mieszkańcami obojej p ic i , 
czysto i elegancko ubranńmi, a napcłnionc ozdoba­
mi i bogaterrii pojazJami , spaniały widok przed­
stawiały. Do tego okazały orszak wici. l is ięcia , 
który się zwykle na podobnych pablicznycli wido­
wiskach w  całym swym blasku zn a jd u je , nie 
małe się przyczynia do ozdobienia tego widoku.

(Dokończenie nastąpi.)

—  Z Paryża  d. 6. Lutego. —
L i p i ń s k i  w  P a r y ż u .  Ziomkowie tego wielkiego 

ar tys ty  I łu tzn ie  si° d z iw ią , że pisma trancuzkie nic 
jeszcze o grze jego n>e głoszą, że go jeszcze nie wielbią 
w e d l jg  zasługi. Przyczyna  tego bardzo  prosta ,  bo  L ip iń ­
ski nie grał jeszcze pub l iczn ie ,  a dop iero  od  pary  ty- 
godni dal się słyszćć w hilku miejscach na p ryw atnych  i 
dobranych  w ieczorach. W  tych dniach zapowiedzia ł  kon- 
cer t  publiczny na dzień 20go lutego w sali ra tusznej,  
zwanej *St. Je tn . Dla czegóż bawiąc prawie  od  trzecłi 
miesięcy w P a ry ż u ,  tuk długo z tćm ogłoszeniem się 
oc iągał?  Czy chciał pie'rwćj rozpatrzyć  się w stolicy 
F raucuzów ?  Czy c h o ro w a ł?  Czy może sądz i ,  że 
Francuzi  nic pojmą jego boskiego ta len tu?  Nic z tego 
wszystkiego. Lipiński nie po trzebow ał  rozpatrzyć  się 
w P a ry ż u ;  Lipiński zdrów ; Lipiński w ić ,  że pomiędzy 
Francuzam i,  lubo w ogólności nic są bardzo  muzykului, 
znajdują się prawdziwi lubownicy i znewcy sztuki. Nie 
grat,  bo jeszcze w Franktorcie  wydarzy! się p rzypadek, 
na szczęście,  że ni» j e m u ,  ale jego skrzypcom, z łamał a 
im się szyjka,  i to było_ p r z y c z y n ą , ze w cześn ie j,  niż 
chciał ,  a szczególniej, niż Niemcy życzyli, kraj ich mu­
siał opuścić, i pospieszyć ^o  Paryża,  gdzie w kilka dni 
spodzićw ał się mieć sporządzony  instrument. Atoli na­
p raw a  ta zabrała  wiele  Czasu, a co g j ”sza , usłużny na- 
p rsw ca  zrob ił  w ięce j,  niż od niego ż ą J a n o ,  p o d c ią ł ,  
skrócił  podstawkę, zapew ne w najlepszćj wierze. Lipiński,  
aż się przestraszył,  kiedy po długiem niewidzeniu swego 
wierni go p rzy jacie la ,  uchwyciwszy go w ob jęc ie ,  usły­
szał głos nieznany, chrapliwy, ale w net  wydała  się p rzy ­
czyna tćj pozornej zmiany: pokaza ło  się ,  że przyjaciel 
się nie zmienił ,  ajc że Francuz  chciał  go wystawić  na 
p rzem ew iers tw o.  Zrobienie nowćj podstawki,  znowu za­
b ra ło  dni kilka. D opiero  w te n c z a s , - kiedy Lipinskicgo- 
hilku znakomitych a r tys tów  u s ły sza ło ,  zaczęto myśleć
0 s a l i , w którćj publicznie  ma wystąpić. T e a t r  włoski
1 sala konserwatory jum  zostały  ora tak jak odm ówione. 
Sąto  miejsca m onopolicznc: w p ić rw szćm  nie wolno śpie­
wać  uie należącemn do grona uk toruw , a Śpiewak lub 
•pićwaczka do tego tea tru  n a leżąca ,  mogą w ys tępow ać 
tylko w  operach  na teatrze tym  w ystawionych,  gdy zaś 
do  składu koncertu  Lipińskiego spićw był  k o n ieczn y , 
w ięc  i sali tćj o trzym ać nie mógł. W  konserwatoryjum  
mogą grać publicznie tjrlko uczniowie tego zakładu. 
Z resztą namienić tu m ożna ,  że Lipiński skromny i ko­
chający sztukę dla samćj sz tuki,  obudzą  w Paryżu za­
biegi niegodne artystów , ale poniekąu naturalne  w mie­
ście, gdzie tyle jes t  zepsucia i spółnbiegania.  Jedni go 
jeszcze m ału  s łysze l i ,  kiedy mu śmią zazdrościć . Inni 
nie  b e zz asad n e  obawiaja się, aby ich nie zsadził z tronu, 
na  którym  dotychczas sami jedni mogli panow ać ,  T o  
wszystko przyczyniło  się do zwłoki,  ale nie będzie m ogło 
fc .trzymać Lipińskiego tryumfu. S tanęło  na tćm, że da 
koncer t  w sali gdzie się mieści tylko kilkaset o só b ,  ale 
gdzie się głos p rzew yborn ie  odbija. I lab en ek ,  dyrek tor  
k o n se rw a to ry ju m ,  będzie k ierow ał orkiestrą. O samym 
koncercie  poźnić j.  ______  X .  B.

Z W t ć d n i a .  W  drukarni M echita rys tów  wyszedł  
N ow oro i  nik :S e & s k a  Z„ ra , w języku sęrbskim, którego 
wydawcą jes t  Sp irydyjon  Jowicz, znany ze swego: sO pisu  
wojskowej granicy,* Noworocznik ten zawiera wiele  ł a d ­
nych u tw orów , wie.szcni  i prozą,  i kilka dobrych  p rze ­
kładów , jako : o : sM iłość  macierzyńska,* drańfat Panasza,  
i eMiłosz Obilicz,*  balada Vogla.

L i - u o r f i t u r a  w ę g i e r s k a .  G d y  dwa n ow orocz-  
i iki madziarskie;  U rania , w ydany  w Strygonii,  i N t fc -  
lejts  w K oszycach ,  z p o w o d u  braku nakładu na druki 
p rzes ia ł)  daiej wychodzić ,  natomiast w Preszowie zja­
w ił  się madziarski Noworoc-znih n a r .  1836, pod  napisem: 
J a rz in t  (Hiacynt) ,  w ydany  przez Samuela K oracz ,  wraz: 
z wieloma w spółpracownikam i. Zawiera on w części p ło d y  
o ryg ina lne ,  pieśni l udu,  i tłumaczenia z niemieckiego, 
hiszpańskiego, serbskiego i polskiego. Niehtóre p ra ce  o d ­
znaczają sic wielkim wdziękiem i świeżością myśli. —  
Grzegorz  D ankow sk i , prof. jęz. grec.  w un |w . w  P re sz .  
hurgu, wydaje szacowny krytvczno-etyniologiczny s ło w ­
nik języka madziarskiego: M agyaricae  linguae  i t. d. , 
którego .już 44 arkuszt w y t ło c .o n o ,  t, j: do głoski iV. 
U czony ten tilolog umieszcza v tym s ło w n ik u ,  o p ió cz  
p ierw iastkowych w yrazów  madziarskich,  także i cudzo­
ziemskie, tak, iż w spisie od litery A  po N  znajduje się: 
madziarskich z Azyi przyniesionych słów 273, pochodzen ia  
sławiańskiego 1150, greckich 562, niemieckich 193, łac iń ­
skich 185 ,  włoskich 171, grecko - słowiańskich (?) 149, 
francukich 14 ,  hebrajskich 1; w ogóle 2425 slow o b ­
cych, tak, że pierwiastkowe madziarskie tak się mają do 
w y razó w  pożyczonych  z innych języków, jak 1 do 8. 
Szk o d a ,  że pan Dankowski nie zwrócił  jeszcze uw ag : 
na języki:  fiński, lapoński, wallijski, bas.ojski, albański, 
turecki, i n a w ic h o d u ie ,  jak: syryjski,  chaldejski,  perski, 
sansk ryck i ; a lbowiem nic chodzi tu oto, z jakiego języka 
M adziarowie w yrazów  pożyczali (co  nigdy nie mozc być 
z pewnością  rozstrzygnięte) ,  ale oto, w jakich językach 
też same wyrazy przychodzą.

N o w e  p ł o d y  l i t e r ,  f r e n c u z k i ć j .  Nie w y-  
czerp_.iy h is to ry jo -  i ro m an so -  pisarz JakóŁ Ie Biblio- 
philc  (L ac ro iz )  świćży w yda ł  ro m an s :  L a  fo l le - d 'O r .

•ans. Historyja z czasów Ludwika X J V . ; tom. 2. __
Balzac w y d a ł :  »Sccuy życia pa ry zk ieg o , albo: Badania  
nad obyczajami 19go wieku.* —  Znany światu czytają­
cemu z. dawniejszego swego utworu  : Ahassuerus ,  p o e ta  
E d g a r  Quiuet,  nie dawuo ukończył swój p o e m a t : »Napo- 
leon ,*  który wkrótce  wyjdzie z druku.

W  d. 28. stycznia odbyło  się uroczyste  przyjęcie 
znanego au tora  dramatycznego Scribe na człon.ia akad 
francuzkićj. Z g r o m a d z e n i  by ło  bardzo św ietne; w m n ó ­
stwie najznakomitszych kobićt znajdowały  się i p ierwsze 
artystki tea t ró w  paryzkich. Na wstępie swojej m ow y 
po ro w n a ł  się Scribe do owego geuueńskiego posła,  który 
na pytanie  Ludwika X IV .:  »Co go szczególniej zadziwia 
w W crsa lu?«  odpow iedzia ł :  » S i r e , t o ,  że siebie tutaj
widzę.« Skromuość ta ujęła wszystkich. M ew a  Scribe i 
o d p o  cdź pana Vil!emain powszechne  zyskały  oklaski.

Pan Talle jrand  sypia w łóżku., jakby zapew ne nikt 
spać nie po tra f i ł ,  bo  sypia p rostopad le .  Nir dosyć na 
tćm, wiadomo, ze on ma mimo sędziwego w ie k a ,  gęste 
i mocue w łosy ,  te jednak nie są dosta teczną o h r o r ą  od  
wilgoci i zimua, nosi on jeszcze płaszcz nocny  i 7 czćp- 
ków nocnych. Jeżli czas jest piękny (rozum ie  się p o ­
lityczny) bywa przy  jego wstawaniu wiele o só b ,  jeźli 
się widnokrąg zasęp ia ,  bywa ich nraiej,  a jeźli burza 
ry czy ,  którą on ucisza, bywa m a ło ,  lecz zawsze dosyć  
dla wystawy jego znaczenia. Od r. 1830 ten z.wyczaj c o ­
kolwiek p o dupad ł.  W staw szy z łóżka, nie zdejmuje Żad­
nego z 7 czepków, wkłada pantofle  i przechodzi się po  
p o k o ju ,  rozmawiając  z gośćmi. W staje  zwykle o lOtej 
godzinie. Dwaj pokojowi przynoszą mu p o tem  wielkf
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srebrną miednicę, lub. s r ć b m ą  poz łacaną ,  albo i  chińskićj 
p o rc e la n y ,  s tosow nie  do okoliczności.  Nareszcie  siada 
Talle jrand i zaczyna się toale ta  czepków nocnych.  Sługa 
zdejmuje jeden po  drngim aż do sróstego, siódmy on sam 
zdejmuje i obc ie ra  nim gło-wę. Następnie przywiązują 
mu p o d  brodą wielką se rw etę  i trzymają ową wielką 
miednicę. Po ukończeniu tych przygotowań, podaję  mu 
sługa szklankę w o d y ,  którą on w y p i ja ,  ale nie po łyka,  
tecz wypuszcza uosem. T o  trwa ćwierć godziny z wiel­
kim podziw em  widzów, którzy nic pojmują ,  jak coś p o ­
dobnego robić  m o żn a ,  nie udusiwszy się. Potćm  na­
stępu ję  strój głowy. Jest to  uajtrudnićjsza część toala ty ,  
gdyż Tallc jrand  wymyka się ubićraczom co chwila , aby 
do  p r z e c h o d z ą c e g o  wyrzec słówko ujmujące,  a to wszy­
stko odbywa sic w  szkockim negliżu. Z kolei nadchodzi 
wielka toaleto , '  ale po  nawonieniu się pierwćj tysiącz- 
ndmi pachnidłam i,  które T a l le j rand  tak hojnie  na siebie 
i swoje  suknie r o z lć w a , iż gdzie się pokaże ,  piżmowa 
atmosfera powstaje.  Po  tćm wszystkiem , uzupełnia  sią 
strój głowy, p rzez  włożenie  kapelusza,  k tó ry  Talle jrand 
w  własnym  pokoju  na głowę w k ł a J a , bo mu zawsze 
zimno, i lęka się zawsze przeciągu pow ie trza .  Rzecz za- 
bawua widzieć, jak on w pokoju o l i t e j  godzinie z nie­
szczęśliwym, kapeluszem na głowie siedzi, który je s t  tylko 
skrom nym  zastępcą 7miu czćpków nocnych.  (G. K.)

P. Dalzac, który się w zbran ia ł  uiścić z p rzy rzeczo­
n ych  dwóch  powieści do Reoue de P arie ,  został  oska­
rżony ,  i wyrokiem.sądowym skazany na napisanie powieści,  
lub w' przec iw nym  razie, na zapłaceuie  10,000 franków. 
Jaki niemiecki rom anso-p isarz  za taką nagrodę napisałby 
najmniej  z dziesięć to m ó w ;  lecz zdaniem dzienników 
paryzkieb  pan  Balzac powinien  p o z w a ć  sąd o skrzywdze­
nie go, iż tak mało ceni jego u tw ory .

Król F ran cu zó w  w skutek uowjrcb swoich ro z ­
kazów fo rd o n n a n cej rozdał  kilka krzyzów hono ro w y ch  
niektórym au torom  i artystom. Między innćmi wymieniają  
kawalerami legii honorow ej  Juliusza Janin, p. Donicetti,  
k o m pozy to ra  o p e ry  „Anna Bolena,* i p. B rocassct ,  j e d ­
nego z rzeźb ia rzy ,  k tórzy pracu ją  około  b ramy t ry u m ­
falnej de T E to ile . Jak  s łychać podobnych  m ianowań 
więcej uia nastąpić, w skutek których liczna zgraja w y ­
sypie się kawalerów.

R edaktor  dziennika C harw ari p rzed  nie dawnym 
czasem pociągnięty zostaf p rzed  sąd do  odpow iedzia l­
ności.  Na wstępie zapyta ł  p rezydent  oskarżonego:  „Panie
Simon, czy znasz wćpan  oto ten artyku ł  ?« —  „Nie znam,« 
odpow iedzia ł  p. Simon, „albowiem siedząc w St. Pelagie, 
nie mogłem z nikim się znosić.« — »Nim wćpan zostałeś 
redak torem  C harw ari by łeś  picrwe'j ch łopcem  u szewca 
Cgareon cordonnierj ?« p y ta ł  w dalszym ciągu prezydent;  
naco p- Simou od p o w ied z ia ł :  »Tak jes t  1« T u  już nic 
mógł wstrzymać się p rezy d e n t ,  aby nie d o d a ł :  »A to 
rzecz dziwna , że wćpau  awansowałeś aż na redaktora  
pisma czasowego.«

Pani Catalani w wieczór N o w c g o -R o k u  w p r z e -  
- pyszue'j swojej w/fi. nie daleko F lorency i  dawała  wielki 

\ koncert ,  na którym ulubione swoje aryje  śp iewała ,  i d o ­
wiod ła ,  iż zawsze i dotąd  jeszcze w najwyższym stopniu  
umie władać n ieporów nanym  swoim talentem. Córka jćj , 
pani V ivic,  śpiewała du e t  ze  swoją m atką ,  jakoteż  i 
z księciem Poniatowskim , k tóry  piękny ma tenor.  Po 
K oncerc ie  b y ł  bal i wieczerza. Z najdowało  Sie tam 230 
osób, w liczbie którycli obecni byli wszyscy ministrowie 
to skańscy ,  szlachta f lorencka, h rabina Orłów , marszałek 
B ourm ont  z małżonką i t, d.

Dr. Pagnuini,  b ra t  sławnego w ir tu o za ,  nie dawno 
zm arły  w  Ge n u i ,  by ł  zapalonym miłośnikiem m uzyki;  
zostawił on po sobie wielki zbiór in s t ru m e n tó w , między 
innemi; skrzypce bogato  wykładane pe r ło w ą  macicą,  na ­

leżące niegdyś do  szacha perskiego , także skrzypce po 
lordzie  Byronie,  p a  królu Stanis ławie Leszczyńskim, po  
Karo lu  I V . , królu ncapolitańskim i t. d,

W  blizkości miasta R aw enny  na brzegu morskim 
znajduje się gęsta s tars dąb row a,  pamiętna wieloma zda­
rzeniami. T am  ścinali Rzymianie drzewo na galery, tam 
W enecyjan ie  budowali  okręty,  i z tamtąd naj.więcćj miast 
włoskich sprow adzało  m ateryja ł  na  statki.  B ó r  ten nazwać  
można ogromnym składem przesz łośc i ,  teraźniejszości i 
Czasów przysz łych .  W  jego p o sę p u y m  cieniu przechadza ł  
sie niegdyś D a n te ,  w ygnany do R a w e n n y ,  zatop iony  
w ponurem .dum aniu .  „Czego tu szukasz? zapytał  mnich 
błąkającego się , tułacza. „Spokoju  ,« od p o w ied z ia ł ;  to 
krótkie s łow o jakże trafnie m alowało  w ew nętrzną  Durzę 
w umyśle wieszcza. Jeszcze teraz  żyje pamięć w  R a­
wennie  o Dantym ,. błąkającym się w tćj d ąb ro w ie ;  
jeszcze teraz pokazują,  tam miejsce, gdzie Algbiery lubił  
siadywać, i nazywają je  il vicolo del poe ta  (kącik poe ty) ;  
Bokaciusz o b ra ł  tę ustroń za widownię do  swojęj traicz- 
ne'j p o w ie śc i : N a rta g io  d eg lio n esti , a B yron tw o rzy ł  
w jej cemu : „Pro roc tw a  Dantego.« Sam Dante op iew ał  
tę  dqbrow ę  w  28mej pieśni »C/.ysca.«

Na ulicy w G ren o b le  po jm ano  pewnego człowieka 
obłąkanych zmysłów, który każdemu kogo spotka ł  p luw ał 
w oczy ,  m ówiąc :  źe ślina jego  wszystkie choroby  leczy.

Jedna  z najmocuić jszych t r u c i z n , jakie] używają 
nieszczęśliwi czarui niewolnicy w Ja m a jc e ,  wyrabia  się 
z korzenia C a s sa w y ,  z którego sok wyciskają i p r z y ­
prow adza ją  do fe rm e n ta c y i ; z tego wylęga się uiały 
ro b a cz ek ,  nadzwyczajnie  zgubny dla cz łow ieka ,  jeżeli 
go p o ż y je . .—  Murzyn ukrywa zwykle część tego robaka 
za pazuokciem wielkiego palca,  i podając  jedzenie ,  albo 
napój  swojej ofiarze, wpuszcza takow y do j a d ł a ,  i nie­
chybną śmierć przynosi.  M nrzyni nadzwyczajnie są za­
b o b o n n i ;  szczególnićjszą bojaźu mają p rzed  duchem 
otrutć j  o s o b y ,  lecz przy tem  zabezpieczają się od jego 
napaści , ,  nosząc p rz y  sobie  ucho nieboszczyka.

F r a n c u z  z H i s z p a n e m .  F rancuz  nosi dosyć 
długie włosy, Hiszpan krótkie; F rancuz  je  wicie i p rędko, 
Hiszpan zwolna i m a ło ;  F raucuz  każe sobie najprzód 
podaw ać  gotowane mięso, a Hiszpan p ieczcn ię ;  F rancuz  
pije zwykło wodę  po winie, a Hiszpan wino po wodzie; 
F ran cu z  rozpraw ia  wiele  p rzy  s to le ,  Hiszpan milczy; 
F rancuz  przechadza się po  obiedzic , Hiszpan siadń lub 
sp i ;  F rancuz  chodzi szybko, Hiszpan postępu je  wolnym 
krok iem ; służący Fraucuza  idzie za n i m ,  Hiszpan swe­
mu słudze każe iść p rz o d e m ;  jeżeli F rancuz  kiwa na  
kogo ,  natenczas podnosi rękę i porusza,  ją. ku. t w a r z y , 
Hiszpan przeciwnie podnosi  ją  i porusza  kn n o g o m ;  
F ra n c u z ,  jeżeli z kim wchodzi lub wychodzi  z dom u 
zawsze je s t  osta tuim , I ł iszpau zawsze p ierw szym ; F ra n ­
cuz z pokorą  prosi  o ja łm użnę ,  Hiszpan. Żąda jć, z p ew ­
nym rodzajem, rozkazującćj godnośc i;  jeżeli F rau cu z  
zu b o że je ,  natenczas sprzedaje  wszystko prócz k o sz u l i , 
Hiszpan przeciwnie c z y n i , najpierwej przedaje  kosznlę , 
h szpadę i płaszcz chowa do ostatka.

W  Bukareszcie  p rzed  nie daw nym  czasem w y ­
stawiano operę  Belliuiego: „Romeo i Julie ,* w afiszu 
umieszczono jednak tę  u w ag ę ,  iż aby uniknąć ro z ­
dzielającego wrażcuia w  końcu drugiego a k tu ,  R om eo 
i Julia  nic umrą.

M o d y .  Tu  i ówdzie pokazują się od  niejakiego 
czasu ważkie rękawy u sukien, i dziwuy spó r  tw orzą  ua 
balach z u trzymujęcemi się jeszcze olbrzymiemi rękawami 
u zwolenniczek dawniejszej mody. Cze'peczki a la  C har- 
lo lle  C orday  n lubiouym są dam paryzkich strojem. C o­
raz  więcej bóstwo m ody  zaczyna się cofać o lat łO lub 
50 ;  zdaje s ię ,  iż czasy Ludwika XV I. wzięto sobie za 

w zó r  dobrego smaku.
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